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i z drożdżaka piwowarskiego ciało, które 
na te same rasy działało trująco.

Mówiono pow yżej, że f i a y d u c k  już 
na wstępie swojej pracy spostrzegł p6wne 
podobieństwo między truciznami z droż- 
dżaków i ze zbóż. W skutek tego zaraz 
też przypuścił on możliwość, że wapno, 
które niweczy trucizny zbożowe będzie 
też niweczyło trucizny drożdżaków. Ze 
przeto jest możliwe, iż wyciągi z drożdży, 
które umiej zawierają soli wapniowych, 
będą bardziej trujące, niż wyciągi- zawie­
rające tych soli więcej.

Drożdżaki gorzelnicze, górne są w po­
równaniu z dolnymi, piwowarskimi bardzo 
ubogie w sole wapniowe i temby się tłu­
maczył ten objaw, że wyciąg z drożdżaka 
gorzelniczego jest bardziej trujący, niż 
z piwowarskiego.

Trzeba było to przypuszczenie stwier­
dzić. Zrobił on to w cen sposób, że przy 
tak samo wykonanych próbach jak po­
przednie oznaczał raz siłę pędzenia droż­
dży dodawszy do roztworu soli wapnio­
wej. drugi raz zaś bez tego dodatku. W y ­
niki tej próby by ły  następujące (p. pon.).

L iczby te okazują niezbicie, że do­
datek wapna zupełnie usuwa trujące dzia­
łanie wyciągu drożdżowego.
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W  następstwie tego rozumował H a y - 
d u c k  dalej następująco :

Jeżeliby się dało z drożdży w ydobyć 
najprzód sole wapniowe, a potem dopiero 
zrobić wyciąg, do któregoby przeszła tru­
cizna, toby w yciąg taki, ubogi już w te 
sole, musiał być o wiele silniej trujący, 
aniżeli cen, który sole wapniowe zawiera. 
I w istocie sporządzenie takiego wyciągu 
udało mu się w sposób następujący :

Po 10 gr. suszonych drożdży rasy D  
wytrawiał on raz 200 cm3 1-no względnie 
2°/0-owym kwasem octowym  przez l ^ g o  

| dżiny przy 50° C, drugi raz O 'l°/0-owym  
I kwasem solnym przez taki sam czas przy 
|30°C. Potem odsączył drożdże i wypłukał

jornych choćby jeden list napisać, toby 
musiał ich kilka tysięcy rocznie wysłać. 
Toć to niem ożliwe!

Uderzyłem się w piersi za chwilowe 
złe mniemanie o naszym redaktorze i po­
dziękowałem w duchu memu nauczycielo­
wi rachunków, który mnie mnożenia nau­
czył dla celów praktycznych. Mnożenie to 
bowiem wykazało m i, jak dwa a dwa 
cztery, że nie zawsze to łatwo do wszyst­
kich „znajom ych1* pisać listy.

A  więc zgoda, przyjm uję obowiązki 
współpracownika „Glorzelnictwa11. Lecz od 
czego zacząć, naprawdę nie mam tematu. 
Dawniej, gdy jeszcze nie było Stowarzy­
szenia warszawskiego, to bym może napi­
sał coś o naszych stosunkach w zaborze 
rosyjskim dla informowania galicyjskich 
kolegów, a dziś to zapewne piszą te rze­
czy z zarządu stowarzyszenia i lepiej

oczywiście, bo mają wszystkie nici w ręku 
i dokładniej wiedzą, co się u nas dzieje, 
niż ja, mieszkaniec dość zapadłej okolicy 
W ołynia. — O czem by tu pisać?

„W aluś, do ob jad u !“
„Dobrodziejko moja, za chwilę, niech 

dokończę czytanie listu p. Syniewskiego11.
„Syniewskiego, Syniewskiego ? Skąd 

ja  to nazwisko znam? Aha już mam 
„M ikrobiologia.Syniew skiego'1, czy to ten? 
Cóż on chce od ciebie?

„Tak te n ; chce ażebym mu coś na­
pisał do „Glorzelnictwa11, które teraz w y­
daje. a ja  naprawdę w kłopocie jestem, 
bo od kiedy w gorzelni wszystko idzie 
jak w zegarku i nowy rządca nastał, to 
nie ma o czem ani o kim jeszcze pisać11.

„Toż ty już kiedyś p ’’ sał dla niego 
o twej pierwszej naukowej podróży na 
galicyjskie Podole, napisz mu teraz o twej


